4 


DPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


RUK W 


= e = 
EE TE WE WESCYYY— Fi <=rw=xg—-—f ce 2T Tef = 7 w 
na) 4 AK d m 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


LÓD, CZWARTEK, 21 KWIETNIA (927 k 


i CENA NUMERU 20 GROSZY. NR. 110 


„Siraszfiwa irana po- 
wiefrzna 


w Stanach Zjednoczo» 
nych. 


ITERE Londyn, 21 kwietnia. 

W środkowym i południowym Illi- 
nois trąba powietrzna wyrządziła wczo 
raj olbrzymie szkody. 46 osób utraciło 
życie. Kilkaset osób odniosło cięższe 
lub lżejsze obrażenia cielesne. Wielka 
ilość domów została zburzona. Straty 
wynoszą miliony dolarów. W jednym z 
miast huragan obalił gmach szkolny w 
czasie gdy klasy były zajęte przez ucz- 
niów. Nauczyciel i przeszło 40 dzieci 
zostało pogrzebanych w gruzach domu. 


Drugi morderca Ś.p. prezydenta zynarskiego — Kazimierz Rydzewski 


„Zle | 
' Łódź, 21 kwietnia. 


Przedstawiciel „Expressu' odwie- 
dził z kolei rodzinę drugiego mordercy 
$.p. prezydenta Cynarskiego — Kazimie 
rza Rydzewskiego. TAE 

ahn ian 

Ulica Włocławska na Bałutach — to 
wąska, niezabrukowaną uliczka o ist- 
nieniu której wiedzą tylko nieliczni mie- 
szlkańcy przedmieścia. 

Posesja oznaczona numerem piętną- 
stym jest okolona płotem. 

Wewnątrz długiego podwórka znaj- 
duje się murowany jednopiętrowy do- 


mek, 

Pytamy  przedewszystkiem, gdzie 
mieszka dozorca domu. 

Jakiś lokator informuje nas, iż właś- 
ciciel posesji przy ulicy Włocławskiej 15 


jednocześnie pełni hmkcję dozorcy. Po-|- 


nieważ okazuje. się, iż gospodarz wyje- 
chał z Łodzi, więc wszczynamy rozmo- 
wę z kilku lokatorami, którzy informują 
nas o zbrodniarzu, Rydzewskim. 


RzezimieSszek, 
` który chciał uchodzić 
za dżentelmana. 

Ten człowiek był postrachęm całego 
domu włóczył się zawsze z rzezimieszkka 
mi, którzy są bardzo mściwi i nigdy nie 
rozstają się z „majchrem”. 

Jednakże Kazimierz Rydzewski dbał 
bardzo o to, by mieszkańcy domu mieli 
o nim jaknajlepszą opinię. 

Nie wszczynał awantur, nikt go nie 
widział nigdy pijaneśo i był dla wszyst- 
kich przesadnie grzeczny, 

Mimo to ludzie stronili od 
gdyż „z oczu źle mu patrzało”, 


niego, 


Dla nikogo nie było zresztą tajemni- | Rozbite na gromadki P. P.-P. ujął pod 


cą, jaki tryb życia prowadził po za do- 


mem przy ulicy Włocławskiej, w którym otaczając się z punktu niezwykła tajem 
„ pragnął uchodzić za dżentelmena, 


Rydzewski stronił od kolegów pracy, 
robotników zatrudnionych przy robotach 
na plantacjach miejskich -nie utrzymy= 
wał z nimi żadnych stosunków, 


Często zmieniał 
meisce pobytu. 
W domu przy ulicy Włocławskiej 15 
— mieszkał dopiero ad pięciu miesięcy. 
Sprowadził się do swego brata Anto 
niego, strsześo od niego o kilka lat, któ- 
rw mieszka w. siterymie wraz z Żoną. 
trojgiem małych dzieci i rodzicami, star 
ruszkami, i 
Rydzewscy należą do najspokojniej- 
szych lokatorów mimo to jednak nikt z 


mieszkańców domu z nimi nie utrzyfęy jradyv ministrów 
wał stosunków W mieszkaniu. Rydzew 
skiego nie widać tej krańcowej nędzy z 
którą spotkaliśmy się u Walaszczyków. 


Był zupełnie spokojny. 

Rydzewski, który był zawsze. mil- 
czący, wszczął rozmowę z dzieómi, któ- 
re bawiły się na podwórzu. 


Dość duży pokój, nader skromnie u- 
meblowany stanowi przeciętne miesz- 
kanko robotnicze na Bałutach, 

Kazimierz Rydzewski wprowadził się 
do brata Antoniego po wyjściu z więzie- 
nia w którym odsiedział sześciomiesię-| kieś ucieszne historje. , 
czną karę za usiłowanie zabójstwa po- — Rydzewski jest dziś w dobrym hu- 
licjanta w lesie łagiewnickim, morze! — mówili lokatorzy. 

Poprzednio przez pewien czas za- Po upływie kilkunastu minut rozstał 
mieszkiwał wspólnie z swym  najstar- się z gromadką dzieci i udał się z powro- 
szym bratem przy ulicy Zielonej na Ba-| tem do mieszkania. Nikt z mieszkańców 


łutach. domu nie widział go już więcej. 
Zbrodniarz zmieniał zresztą dość czę W nocy nastąpiło aresztowanie, 


sto miejsce pobytu, j 


Popełnił zbrodnię 


I bawił się spokojnie 

z dziećmi. - 
W dniu popełnienia morderstwa na 
ś.p. prezydencie Cynarskim nie widział 
go nikt z lokatorów domu. Dopiero w so 
botę rano spotkano go na podwórzu, gdy Okuto go w kajdany i odstawiono do 
przechadzał się samotnie, urzędu śledczego. 


Gdy przybyła policja Rydzewski był 
pogrążony we śnie, 

Zbudził się jednak natychmiast i ani 
na chwilę nie stracił zimnej brwi, 

Twierdził, że nie wie o co go posa- 
dzają i nie rozumie, czemu go zbudzono 
w nocy, 

Gdy kazano mu ubrać 
wo stawiał opór policji, 


się, początko- 


był rzezimieszkiem-postrachem Bałut 


mu z oczu patrzy! — mówili o nim znajomi. 


Jak zachowują się mor- 


ilercy ? r 


Jak się dowiadujemy, mardercom 


Śmiał się z niemi i opowiadał im ja»|ś$, p. prezydenta Cynarsktego zakomu- 


nikowano już, że 

staną przed sądem doraźnym, 
wskutek czego więźniowie są ogromnie 
zdenerwowani, pałą papierosy jeden za 


drugim i na twarzy ich widać wielkie: 


przygnębienie. 

W dniu wczorajszym (Walasaczyk i 
Rydzewski zostali - j 

; ponownie 

przez sędziego Śledczego. r 

Policja nie dopuszcza do zbrodnia- 
rzy w dalszym ciągu nawet najbliższej 
rodziny | nie pozwala im przyjmować 
od rodziny pożywienia. 
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Cele więzienne są piłnłe strzeżone © 


przez policję. 


W celu udaremnienia więźniom 


ewentualnego zamachu na własne ży- 


sznurowadła od butów. 


a na 


Zakon Rycerzy Prawa i Mariwych Braci. 


Głośna operetka „PPP“ w nowej obsadzie. 
- Władze bezpieczeństwa na tropie tajemficzej organizacji. 


* Z Warszawy donoszą: wręcz legalne jak np. Zjednoczenie Mło 
Władze polityczne wpadły na trop |dzieży Wszechpolskiej, 
nowego operetkowego ' sprzysiężenia, Sam Zakon Rycerzy Prawa dzielił 
które nazywa się się na 5 stopni organizacyjnych, Najniż 
' Zakon Rycerzy Prawa. szy stopień służbowy w organizacji no 
z - sił nazwę Rycerzy Prawa, drugi z ko- 
Nowa organizacja powstała na gru 


A e kuj £YU |jęi — Brata Martwego. Trzy następne 
zach Pogotowia Patriotów- Polskich. | stopnie. były ściśle zakonspirowane, 


choć /--1niej o masońskiem brzmic- 
niu. w gy 

Pierwsze dwa stopnie obejmóowai; 
nięwłajeńmiczonych, choć Brat Mar- 
twy miał już prawo angażowania no- 
wych człowków. 

Członkowie tych dwuch stopni: 111 
gli się rozpoznawać między sobą przez 
ipodawanie ręki w sposób następujący: 
przy uśc.w ną prawą rękę nakładano 


swą komendę Zakon Rycerzy Prawa, 


niczością i dzięki niej ziednuiąc sobie 
nałogowych romantyków z BRP, 

~ Zakon Rycerzy Prawa stanowił Ko 
mende Główną, coś jak by arystokracię 
całego ruchu, który podjęły organizacie 
podrzędne i mniej tajemnicze jak _ np, 
Organizacja faszystów polskich, - lub 
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Wynadst semodtodowy wioneniera. Rana 


o 2 kim od rezydencji Prezydenta Rzplitej, 
bez poważnych następstw. 


Wypadek miał miejstę o 2 kiłome- 


P RÓ SN, i 
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W drugim dniu Swiat Wielkiejnocy 
do Warszawy przedostała się alarmu- try od rezydencji pana „rezydenta Rze- 
jaca pogłoska o wypadku saimochodo-|c  -"spolitej I nie pociągnął za sobą 
wym, jakiemu uleg? zastępca prezesa| poważniejszych następstw. Prowadzo- 
p. Kazimierz Bartel. nv przez p. wicepremiera Samochód 

"Trudie do sprawdzeńia szczegóły |wpadl do przydrożiiewo rowu i uległ u- 
wypadku można było otrzymać dopiero|szkodzeniu błotnika, wicepremier zaś 
po powrocie pana wicempremiera dojdoznał jedynie lekkiego stłuczenia ręki i 
Warszawy * -_ głowy, : 


= 


lewą. (Witano się więc dwoma reko 


ma), i 
Członkowie trzeciego stopnia t. zw 
Bracia Konwentu, posiadali legitymacje. 
Niższe stopnie rekrutowały się z po 
śród młodzieży przeważnie, ale w Ra- 
dzie Naczelnej, w Radzie Przybocznej i 


w Sztabie Generalnym nie brakło pew- 


nego senatora, pewnych posłów, pewne 
go pułkownika kawalerji i immych ofice- 
rów, adwokatów i wogóle ludzi z tytułu 
swego stanowiska poważnych. 

Dyscyplinę popierała groźba Sadu 
Doraźnego z nieograniczonemi kampe- 
tencjami, oraz Sąd Honorowy, Ten osta 


tni działał, ten pierwszy był — jak do” 


tąd — tylko groźbą. 

Warszawa podzielona była na czte- 
ry okręgi. Każdy z nich liczył po 2 ko- 
móisarjaty, komisarjat 6 sekcji i rezerwę. 
Sekcja jako najmniejsza komórka orga- 
nizacyjna, liczyła 8 do 12 osób, c 

Ostatni spis członków liczy 2600 as- 
zwisk. f 

Konspiracyjne zebrania Rycerzy 
Prawa odbywały się przeważnie w pe 
wnym lokalu przy ul. Hożej, Tam odbye 
wały się przedewszystkiem pelne tajetin 
niczości akty składania przysięgi. . Ale 
konspiracja „masońska” niewiele pomo- 
già. 
Władze bezpieczeństwa zaopickids 
wały się spadkobiercami P.P.P. | 


cie odebrano im szelki, paski, a nawet 


—M.2, 


280 miljonów 
złotych rocznie 


= wydaje Polska na wy- 
roby tytuniowe. 


Naimocniej pali 


Warszawą 


. naisłabier Pomorze 
! kresy. 


Dyrekcja Polskiego Monopolu Tyto- |- 
niowego wydała drukiem pierwsze swo 
je sprawozdanie zą 7-lecie 1919—1925, 
Obszerna ta książka, opatrzona liczne- 
mi tabelkąami i wykresami, ilustruje 
wszystkie działy naszej gospodarki ty- 
toniowej. 

lle wydaje Polska rocznie na wyro- 
by tytoniowe? 

W r. 1925 blisko 372 miljony zł, w 

r. 1926 prawie 480 miljonów. Na jed- 
nego mieszkańca wypadło w r. 1925 
| po 21 zł. 45 gr. 
_. zapłaconych za tytoń, przyczem śre- 
dnia konsumpcja wynosiła po 2 cygara 
na głowę; po 285 gotowych papierosów 
i po 425 gramów tytoniu krajanego, 
' razem 


i U. = asa" 
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Z najpiękniejszych domów 


636 gramów na głowę. 

Dwa lata przedtem (w r. 1923), gdy 
istniała jeszcze fabrykacja prywatna i 
= monopol był tylko częściowy, wypada- 
- ło na głowę tyiko 353 gramy, w czem 
= 21 pół cygara, 180 papierosów i 213 gra 
mów tytonia krajanego. Postęp ten, 
| świadczy o znacznem zmniejszeniu się 
nadużyć, zwłaszcza szmuglu, dowodzi, 

że stopniowo powracamy do warun- 
F ków przedwojennych (w Małopolsce w 

T. I9ł3 konsumcja wynosiła 767 gra- 
| mów na głowę). 

s Do zrównania się z zagranicą mamy 

€ jeszcze spory kawał drogi, co przede- 

wszystkiem wynika z ciężkich warun- 

Ie ków gospodarczych. Charakterystycz- 

nym prawie wypałonego w Polsce ty- 
tonta krajanego przypada na 
i najniższe gatunki, 


` 


i 
| 
| machorticę, z drugiej zaś strony porów- 


Na bulwarach nad Dunajem, oraz w 
ionrych ruchliwych punktach stolicy We 
gier, gdzie w godzinach popołudnio- 
wych promenuje wytworna publiczność 
od pewnego czasu zwracała na siebie u- 
wagę elegancka i urodziwa dama, błon- 

s krzy mogąca liczyć lat akoło 30. Zja* 
wiała się ona zawsze otulona w elegan- 
cki płaszcz sealskinowy, aż wreszcie 
pewnego dnia nie ukazała się na corso. 

Zniknięcie jasnowłosej piękności mia 
ło swój powód do zainteresowania się 
polich jej osobą. Mianowicie przeciwko 
blondynce w płaszcza sealskinowym 
wypłynęło do policji około 50 doniesień, 
samych prawie starszych panów, któ- 
rzy padli ofiarą jasnowłosego demona. 

Urocza blondynka zwabiała ich do 
swego mieszkania, aby dokonać na nich 
wymuszenia. Niektóre z tych ofiar po- 
prostu obrabowywamo. 

Bardzo możliwą jest rzeczą, że po- 
szkodowanych jest więcej, jednakowoż 

którzy z nich wolą całą sprawę po- 
kryć milczeniem. 

Przed kilku tygodniami wysoki urzę - 
dnik państwowy, b. sekretarz stamu, dr. 
A. G., spotkał również demoniczną blon 
dynkę na bulwarze nad Dunajem. Wy- 
szedł właśnie na przechadzkę, gdy nā- 
gle zaczął padać deszcz. Sekretarz sta- 
nu, starszy już jegomość, szukał ochro- 
ny przed deszczem w jednej z bram. 

Nagle uwagę jego zwróciła elegan- 
cka, łasnowłosa dama, za którą szedł 
młody człowiek, zdający się ją ścigać. 

Piękna dama podeszła bez namysłu 
do dra G. i poprosiła go o opiekę, celem 
pozbycia się natręta. Młody człowiek 
zmiknął odrazu jak kamfora. Dama za- 
wiązała tymczasem rozmowę z „nowym 
zrajomym, oświadczyła, że nię może 
znosić młokosów, a lubi tylko starszych 
panów, Kiedy deszcz przestał padać, 0- 
kazało się, że oboje mieszkają w tej sa- 
mej dzielnicy. Urzędnik odprowadził ja- 
snowłosą damę i chciał się znią poże- 
guać przed jej bramą. Ona jednak, dzię- 
kując mu gorąco za oddamą jej przysłu- 
gẹ, poprosia go do swego mieszkania 
na herbatkę. 

Dr. G. przyjął zaproszenie nowej 
znajomej, która zaznaczyła, że zwolniła 

na kilka godzin swoją pokojów kę, iest 
tedy w domu sama i prosiłą gościa, aby 
czuł się jak w domu. Dr. G. usiadł w fo- 
telu i nagle uczuł takie odurzenie, jak: 
gdyby go chloroformowano. Spal tak 
zapewne kilka godzin, kiedy się obu- 
|dził, z przerażeniem stwierdził, że jest 
'napół magi, ubranie jego zniknęło. 
' Jasnowłosej damy, która go zapro- 
j siła, ami śladu, Oczywiście wraz z ubra- 
ien zuiknat również portfel z pienie- 


nanie poszczególnych cześci państwa 
 iwykazuje za r. 1925 w woj. wschod- 
mich po 7,54 zł. wypalonych wyrobów 
p tytoniowych na głowę, kiedy w b. Kró 
f lestwie cyfra ta wyniosła 13.56 zł, w 

- Malopolsce 14.49 zł, w wojewódz- 
| twach zachodnich zaś 18.75 zł. 

Najmocniej pali Warszawa 

Ti zł. na głowę), Kraków (21.20 zł.) 
| 41 nań (20.13 zł.), najsłabiej Pokucie, 
| Pomorze oraz województwa wołyń- 
| skie, poleskie i nowogrodzkie (6,22 do 
_ 6,80 zł. na głowę). 
-Z372 miljonów zł. wydanych przez 
= palaczy polskich w r. 1925 przypada 
ma cygara przeszło 11 miljonów zt na 
| papierosy gotowe prawie 203 miljony 
zł na tytonie krajane przeszło 117 milj. 
zł, na machorkę 38 mili., na tabakę pół 
b tora miljona złotych. 


-  Mająfki krociowe 


nie są rzadkością wśród 


"polaków chicagowskich. 


8 Niedawno zmarł w Chicago bankier 

Józef Ruszkiewicz, polak. Pozostawił 
on, jak donosi chicagowski „Dziennik 
dia wszystkich“ majątek ćwierć milio- 
na dolarów. 

Wśród polskich wvchodźców w Chi 
cago iest szereg ludzi bardzo bogatych 
jest kilku miljonerów, kilkunastu pół- 

| milionerów, a setki posiadaczy majątku 
n 
` 


100.000 dolarów. 
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wów. I 


w Niem- 


czech. 1. Gmach giełdy w Essen. 2. Sie 
dziba Uebersee - Club w Hamburgu. 


Jasnowiosy demon z Budapesziu.. 


bma | 


ry AOC 


„ Tajemnicza elegancka blondynka, która okradała 


tylko starszych panów. 


uam i dokumentami, oraz złoty zega- 
rek. 

W jednym z pokojów mieszkania o- 
brabowamy jegomość zobaczył człowiz- 
ka, który mu pożyczył ubranie, tak że 
niógł się oddalić. Właściciel tego miesz- 
kania, niejaki Marcin Tintenfass. zawe- 
zwany na policję, zapewnia, że jest ucz- 
ciwym krawcem, że nie zna owej jasno- 


włosej damy i nie ma pojęcia, w jaki| 


sposób dostała się ona do jego mieszka- 
nia. k 

Tintenfassa t jego żonę umieszczono 
w areszcie Śledczym. Identyczność zło- 
dziejki, która 50 mężczyzn, należących 
do najlepszego towarzystwa zdołała 
zwabić do siebie i obrabować. dotych- 
czas nie została stwierdzona. 


Zahawne wygnanie... 
Wielki książę Michał isyn 
generała Wrangla. 


Wielce charakterystyczny djalog ro. 
zegrał si ęprzed niejakim czasem w kasy 
nie w Cannes, między byłym wielkin 
księciem Michałem 4 synem  geverała 
Wrangla. 

Wielki książę młodego Wrangla, któ 
ry namiętnie hołduje tańcowi, zatrzymał 
po przetańczonej turze i powiedział mu: 

— Wobec smutnego położenia na- 
szego kraju nie wypada, aby człowiek, 
noszący nazwisko Wrangel, przed całym 
światem tańczył charlestona. 

Na to młody Wrangel odparł z miej. 
sca; 

Za to ja piję tylko wodę... 

I wskazał na stół, przy którym wieł« 
ki książę z towarzystwem się zabawiał. 
Stół był pokryty baterją butelek. 


| 


jiragziwa rzeń w proriach kalifornijskich. 


Olbrzymie stada zarażonego bydła giną pod strzała: 


mi korpusu 


Hodowców bydła w Ameryce spot 
kało wielkie nieszczęście. 

Wśród pięknych wołów i krów, pa- 
sących się na niezmiernych stepach po 
jawiła się zaraza, która poczęła dzie- 
siątkować stada. 

Gospodarstwu całych Stanów Zje- 
dnoczonych zagrażało poważne niebez- 
pieczeństwo. Z Kalifornii wysyłano 
alarmujące depesze z prośbą o wetery 
narzy i pomoc. 

Sam prezydent zajął się tą sprawą i 
postanowiono przystąpić natychmiast 
do działania. s 

Zwalczanie zarazy powierzono leka- 
rzowi weterynarii dr. Johnowi R. Mohl- 
lerowi. Energicznie należało zabrać się 
do dzieła, bo choroba rozszerzała się z 
niezmierną gwałtownością. 

Zamknięto wicę na przeciąg kilku 
dni wszystkie drogi, prowadzące do za- 
rażonego obszaru. 

Wstrzymano transport bydła i w kil 
kunastu punktach rozpoczęto kopać o- 
groimie rowy, który miały być cmenta- 
rzyskiem setek tysięcy krów i wołów. 
Do współdziałania wciągnięto woj- 
0. 

Setki pastechów na koniach popę- 
dziło biczami nieprzeliczone stada, któ- 
re gnały na oślep aż do głębokich ro- 
tam dopiero rozpoczęła się 
straszliwa rzeź. Nie zwracano uwagi, 
czy stada są dotknięte zarazą czy nie, 
nie odróżniano chorych sztuk od zdro- 


sk 


sanitarnego. 


wych, lecz tępiono bez litości każde ra 
gate stworzenie. 

Piramidy trupów bydlęcych zwala- 
no w rowy i polane wapnem, zasypy- 
wano. Cztery dni i noce trwała bez- 
ustanna strzelanina, a dr. Mohler w to- 
warzystwie całego sztabu pomocników 
zwracał baczną uwagę, aby nie oszczę- 
dzono ani sztuki. 

Opustoszały więc żyzne prerie, w 
całej Kalifornii nie widać ani jednego 
wołu na paszy, cowboye chodzą smet 
nii oglądają się za pracą, albowiem 
stali się bezrobotrnymi. 

Dr. Mohier zadowolony ze swego 
dzieła, przesłał telegram do Waszyng- 
tonu: 

— Jesteśmy panami sytuacji, zarazą 
została wytępiona. 

Nie długo trwała radość wetery- 
narza. 

W kilka tygodni potem, jadąc kon- 
no przez prerie, natknął się na trupa mi- 
zernej sSareńki. Zbadał nieboszczkę i 
dostrzegł na jej zwłokach ślady tej sa- 
mej zarazy, która spowodowała b 
dę stad bydła. 

Trzeba więc było się zabrać do no: 
wego dzieła i wytępić dziką zwierzynę, 
która mogłaby być nowym  rozsadni- 
kiem choroby. l 

W dwa tygodnie potem dr. Mohler 
odetohnał z ulgą. 

W lasach nie został ani jeden żywy 
zwierz czworonogi. - 

Wytępiono je doszczetnie! 


= 


» Ach, panie doktorze, jak strasz- 
te cierpię!... Niech mnie pan doktór le- 
tej zabije!.... 

— Nie potrzebuje pańskich  radl... 
(mam się lepiej na moich obowiązkach!. 


— Czy chcesz zapalić cygaro, które 
mi brat podarował na urodziny? 

— Nie... Te cygara są z tego samego 
gatunku, jaki Po owa PA twemu bra- 
tu na Boże Narodzenie... 
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iekierą rozpiafała głowę dziecku, 


które było owocem: romansu z akrobatą cyrkowym, 
Bestialska zbrodnia 20-letniei matki, 


Łódź, 21 kwietnia. 
We wsi Trojce (gm. Praszka) na polu 


w pobliżu kopalni rudy żelażnej „Prasz- | 


Baholczykówna, córka gospodarza 
wsi Tokary przez kilku miesiącami po- 
wróciła do rodziców z Niemiec, gdzie 


ka Pilawa” przed kilku dniami znalezio- | pracowała przy robotach polnych. W 
no trup noworodka, który miał czaszkę | Niemczech dziewczyna zawarła bliższe 


rozpłataną siekierą, z 
poinformowane o powyższem przez wieś 
niaków, wszczęły energiczne dochodze- 


nie, w wyniku którego została ujęta be-| dziewczynie, iż wystara 


Władze policyjne, | stosunki z jakimś 


akrobatą wędrownym, 
który ją uwiódł, Akrobata obiecywał 
się dła niej o 


stjalska zbrodniarka, matka niemowię- | angagement w cyrku w Berlinie i w tym 
cia, dwudziestoletnia Juljanna Baholczy | cełu uczył ją rozmaitych tricków cyrko- 


kówna, 


Łodzianin zabiły w Wilnie. 


Klucznik w więzieniu śledczem zabił Sfefana Gawora 
podczas buntu furjatów. 


Wywiad z ojcem zamordowanego. 


Łódź, 21 kwietnia. 

Przed kilku dniami donieśliśmy na 
lkmach naszego pisma 
o niesłychanym wypadku 
hki zdarzył się w Wilnie. 

Na ławie oskarżonych w wojsko- 
wym sądzie wileńskim zasiadł sierżant 
xlucznik wolskowego więzienia śŚled- 

czego, 
zzłowiek, który najmniej ma prawa do 
kazwiska, jakie nosi: Józef Mądry... 

Mądry mia! pod swoją opieką w wię 
kięniu śledczem 

kilku warłatów w celi (t). 

Klucznik jął się leczenia nieszczęśli- 


Najpierw zabronił im spacerów, ze-|” 
śwolonych regulaminem więziennym, 
ka lada przestępstwo 

katował nieszczęśliwców 
| karał ich „łańcuszkami”. 

Aż wreszcie przebrała się miarka i 
cierpliwość wariatów. 

Pewnego dnia 

wyłamali drzwi 
wyszli na kurytarz złapali siekierę 

z zamiarem zamordowania swego 

prześladowcy. 


Mądry uciekł do kancelarji i zabary 


kadował drzwi. 

Gdy doprowadzeni do wściekłości 
warjaci zaczęli wyłamywać drzwi kan 
celarfi wówczas Mądry 
schwycił karabin i zastrzelił jednego 
furjata, łodzianina, niejakiego Stefana 

Gawora. 

Resztę furjatów obezwładniła służ- 
ba więzienna, 
tłukąc I bijąc nieszczęślilwców w be- 

stialski sposób. 

Sąd wojskowy w Wilnie skazał sier 
żanta Mądrego za przekroczenie regt- 
laminu służbowego 

na cztery tygodnie więzienia. 

Mądry odwołał się od wyroku sądu 
okręgowego do najwyższego sądu woj- 
skowego w Wilnie. 

Ojciec zamordowanego Gawora, sto 
larz z zawodu, mieszka wraz z żoną 

w Łodzi przy szosie Konstantynow- 
skiej ur. 27. 

Reporter nasz udał się do mieszka- 
nia Gawora w celu zdobycia informacji 
e tragicznymi zgonie jego syna. 

— Kiedy syn pański wstąpił do woj 
ska? — zapytuiemy ojca. 

— Przed czterema laty.. Mój syn 
trodził się w 1902-im roku. Władze 
wojskowe 

były z niego bardzo zadowolone... 
Spełniał swe obowiązki należycie... 

— Czy ou był rzeczywiście chory 


usysłowo? 


zupełnie zdrów.. Tylko, 
tym dzieckiem 


To było na wsi... 
skórę na głowic.. Od tego czasu 


Kronerski, 
TEEN 


— Tego niemożna powiedzieć... Był 


koń kopnął go w głowę— 


ekarz zeszywał fiu 


cierpiał troszkę ua głowę... 


— A czy był doL.y dla rodziców? 


wych. Naiwna wieśniaczka, marząc © 
karjerze, zaniedbywała się w swej pra- 
cy, to też po pewnym czasie wymówio- 


no jej posadę, 
Kochanek dowiedziawszy się o tem 
jej od niej zaoszczędzone pienią- 
i zbiegł w niewiadomym kierumiku. 
koda zrozumiawszy, ił 
padła ofiarą osztste, postanowiła wró- 
cić do Polski. 

Znajomi pożyczy jej pieniędze na 
podróż i dzięki temu dziewczyna znalaz 
ła się z powratem w rodzinnej wiosce, 

Rodzice chcieli ją wydać za mąż za pe 


— W wilka miesięcy po tym wyPad| „nego bogatego wieśniaka, który zako- 


gdy był ma-| ku.. Pisałem do niego listy, ale 


tie otrzymywałem odpowiedzi... 
Myślałem, że listy nie dochodzą... Pro- 
silem więc pewnego kaprala, który 
akurat wyjeżdżał do Wilna, żeby się do 


wiedział co mój sym porabia... Potem koto wioski rodzinnej, 


chet się x pierwszego wejrzenia w nader 


dziewczyna 
miemowię siekierą na połu, położonem 
zwłoki 


otrzymałem wiadomość, że mój syn ZÓ| owinięte w szmaty przeniosła do wsi 


Ale nigdy żadnych napadów nie dosta-| stał zabity 
wał.. Zachowywał się spokojnie... 


podczas jakiegoś buntu w więzieniu 
i że jego rzeczy mogą mi przysłać... Nie 


— Kochał nas bardzo... Ostatni raz| wiem za co on siedział w więzienłu i 


widziałem go w styczniu ubiegłego ro-|co to był za bunt... 

ku... Byłem wówczas chory.. Chłopak W dalszym ciągu swych wynurzeń 
miał przy sobłe dwa złote, to mi je| Gawor 
dał, mówiąc: 3 


[O 


ze łzami w oczach 


„Niech tatnś to weźmie, przydadzą słę|opowładał o zaletach swego ukochane- 


na wyieczenie!*, 


— A kiedy stę pan dowłędział o je- 


go śmie. ić? 


go syna, oświadczając, że ma zamiar 


Potem odłechał i juž go więcej nie wi-|napisać swe zeznania do prokuratora w 
działem... 


Wilnie i chce być obecny na powtórnej 
rozprawie sądowej w sądzie najwyż- 
szym. 

Grn 


Dziesieć dolarów w książce 
"czyli jak pieniądz zabija przyjaźń. 


Łódź, 21 kwietnia. 


— Zaać cię więcej mie chcę, Skage 


Seweryn Rrotersiii dwudziestokiku widziała, jak zabrałeś pieniądze. Te 


letni pośrednik handlowy, utrzymywał 
pr jacielskie stosumki z Leopoldem Ka 
niakem, zamieszkałym przy ulicy Wół 
czańskiej, 

Pewnego dnia Kronerski przybył do 
Kaniaka podczas jego nieobecności, n- 
dał się do pokoju kolegi i i począł prze- 
glądać jego listy, maidujace się. w biur- 
ku. Przypadkiem natlonął się na dzie- 
sięciodolarowy banknot, który leżał w 
jakiejś książce. 

Kronerski schował pieniądze do 
kieszeni. 

— Zwrócę mu za tydzień — pomyś- 
lał — wiożę do książki i Kaniak nigdy o 
tem nie będzie wiedział, Przeszedł ty- 
dzień, a Kronerski pieniędzy nie zwró- 
ci  Przehulał 10 dolarów i został bez 


ding Minęło kilka tygodni. 
Pewnego dnia a o się z Kania- 


kiem na ulicy. Ten spojrzał nań podej- 
rzliwie i nawet się z nim nie przywitał, 
— Czy mnie nie poznajesz? spytał 


Kwas siarczany 


w ręku młodei dziewczyny 
Łódź, 21 kwietnia. 


mi w ciągu jutrzejszego dnia nie zwró- 
cisz 10 dolarów oddam cię. policji, Kro- 
-|nerski obiecał, iż odda mu pieniądze, 
lecz przyrzeczenia nie spełnił, wobec 
czego Kaniak zwrócił się do policji 


Krouerski zna ‘az? się przed sądem, sobie materłał na 3 palta damskie, war= 


Trożce, odległej o pięć kfłometrów i po» 
rznciła je w pobliżu kopalni, 
Zbrodniarka, aresztowana przen po 
Bcję, przyzmała się do wszystkiego. 
RAZEEZY ZE EAP ZRZEC TY) 


Nowy występ 


łódzkich Wd a pry 


Łódź, 21 kwietnia. . 
U nocy veera 


poioma kimczy dostali się do mie- 
szkamia p. Henocha a Weiskała (Nowo-Ce 
aome 18) gdzie ' tak ci- 


nie zbnsdziłi Togo z dan | 


“opoiye 
SOMA 
py wieki dziesięciu tysięcy zło- 


Arami dopiero w poranaych. 
wiadomione o powyższem 
śledcze poszułwją BRAZ złodziei 
tej 
Kurt Szymou, zam. przy ulicy Miły” 
narskiej Nr. 2, krawiec, przywłaszczył 


który po rozważeniu sprawy skazał goltości 270 złotych na szkodę Sigel Jutta 
oniuszki Nr. 3. 


na cztery tygodnie aresztu. 


Kłopot z 76 


na, zam. przy m. M 


Frydmanami. 


W jaki sposób odnajdzie się właściwego, 


kfóry podpisywał weksle i nie wykupywał ich. 


Warszawa, 21 kwietnia. 

Do hurtowni perfumeryjnej „Saturn“ 
(plac Krasińskich 10) zawitał klijent, oś- 
wiadczając, że jest Izraelem Frydmanem 
z Sokołowa Podlaskiego i wyraził chęć 
zaopatrzenia się w mydło toaletowe. 

Po długich targach wybrał kilkadzie 
siąt tuzinów, ale nie zapłacił gotówką, 
lecz wystawił dwa weksłe po 50 zł 

— Pan możesz być spokojny — za- 
znaczył, opuszczając kantor — mnie w 
Sokołowie wszyscy znają! 

] wyszedł, a właściciela hurtowni 
jęły trapić wątpliwości. A jeżeli weksle 


Wczoraj w godzinach rannych popet- inie będą wykupione? A może Frydman 


niła zamach samobójczy w mieszkaniu 
swych R: przy ulicy Żerom | 
sk ego 46, służąca, Helena Jaroszkówna. 


oda dziewczyna napiła sie więka!| 


szej dozy kwasu siarzcanego, Lekarz po 
gotowia po przepłukaniu żołądka pozo- 


stawił ją na miejscu w stanie dość cięż-i 
kim, 


nie jest taką wielką figurą, jak  opo- 


wiada? 

Zaniepokojony hurtownik wezwał se- 
kretarza i rzekł: 

— Musisz zaraz jechać do Sokołowa. 

Informacje, jakie sekretarz zdobył, 
brzmiały ponuro, bowiem w Sokołowie 
nikt nie słyszał o Izraelu Frydrmanie. 


Wobec tego właściciel „Saturna” po- 
żalił się na swój los przed przyjaciółmi. 

— Co? Ty przyjąłeś weksle od Izra 

ela Frydmana? A gdzie go będziesz szu 
kał? — zawołali chórem. 

Z dalszej rozmowy wyszło na jaw, 
że ów Frydman obraca się stale w War- 
szawie, bierze towary na weksle i jako 
miejsce płatności podaje rozmaite pro- 
wincjonałne miasteczka. Czyni to w 
tym celu, by w razie pociągnięcia do od- 
powiedzialności oświadczyć, że miał 
szczery zamiar przenieść się na prowin- 
cję, ale jeszcze nie zdążył. 

Wysłannik komisarjatu 2-go ustalił 
w biurze adresowym, że na terytorium 
Warszawy mieszka 76 lzraelów Fryd- 
manów. 

Obecnie trudność polega na stwżes- 
dzeniu, czy wśród zameldowanych oby= 
wateli tego nazwiska znaiduje się figlarz 
imieniem Izrael, nadużywający zauia- 


inia poważnych kupców. 


wyjść troszkę na miasto. 
fest na ulicy. Czy mogę wyjść, mój naj- 


; Żebrak: Od dwóch dni nie mie jad. 
p 

Ucsygodyni: Ach, gdyby było więcej 
takich jak pan, ceny artykułów spożyw= 
ać ZY RSE 


Sektmtia Śmiechu. 


Gdzie to było — nie wiem, Kiedy— 


również nie wiem, Prawdopodobnie w 


jednoizbowem mieszkaniu młodego mał- 


żeństwa w dwa miesiące po ślubie, 
Między meżem a żońą wywiążał się 
następujący djalog: 
— Kochany mężusiu, chciałabym 
Tak ślicznie 


droższy... 
—Poco?.. zostań lepiej ze mną, ko- 
chanie... 

— Dlaczego nie chcesz, żebym wys 
szła, mój aniele?., 

— Poco masz się włóczyć po ulicach, 
dziecinko?.. 

— Więc nie pozwalasz mi, skarbie 
mejl?, 

— Nie, najdroższa!.. 

— Dlaczego, mój jedyny?! 

— Dlatego, że każde twoje wyjście 
na miasto kosztitje mnie kilkaset złotych 
moja żońeczko... 

— Rób, co choesz, ate ja muszę wyjść, 
mój mężdusiti.., 

— Powiadam ci, że nie wyjdziesz 

— Powiadam ci, że wyjdęl.. 

— To idź na złamanie karku! 

+s 
A 

Gość wchodzi do restatirach I woła 
kelnera. 

— Czy macie prawdziwy rosyjski 
= pa" Tak jest, 

— proszę szanownego pā» 

— odpowiada usłużnie kelner. 

— He kosztuje porcja? 

— Osiem złotych, proszę szanowme- 
go pana... 

— A czy można u was dostać kawior 
co tydzień? 

— Oczywiście, proszę szanownego 


— A ile te wyniesie tygodniowo? 

— Siedem razy osiem — 56 złotych, 
proszę szanownego pana... 

— A miesięcznie? 


— Miesięcznie wyniesie, proszę sza- 
Zaraz. Cztery razy 56 


wważa pam, że skoro się 8 gein domu Nr. 5 niesamowite zja- 
miesiąc codziennie choćby | W 


nowinieśo pana... 
— = Kema 
cze aly m 
raw się te człowiekowi 
wiedz pam szczerą prawdę! 
— No, oczywiście, proszę szanowne- 
go pana. Człowiek 
odmiany, 
— Właśnie 
mi pan Ayasi śledzial 


rosyjski kawior, to w końcu 
zmudzić 


WWAGOBODSDNZSOTNONQ" MAAZANAMKZO 


ETLE SRE 


CENNIKÓW PRO V PROSPEK TOW 
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E 
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Ratujmy Kobiety polskie! 


mJ Z a mą 


Nię wolno zavominać o tem, że Polska zajmuje 
nieomal pierwsze miejsce 


jako rynek podaży dla handlu żywym 


Przez Szereg numerów drugowaliś- 
niy w „Expressie na tem miejscu szki- 
oe poświęcone wsżechstronnemi oświe 
tleniu palącego zagadnienia, fakiem jest 
prostytucja i źwiążamy z nią organicznie 
handel żywym towarem, 

Omówiliśmy zagadnienie to wyczer- 
pująco, ujmując je bądź w krótkie, sta= 
rowiące skończoną sałość opowiadania, 
charakteryżujące środowisko i tło, na 
którem rozwiia się rak nierządi, toczą- 
cy społeczeństwa, bądź w rzeczowe 
rozprawki poparte cyframi badaczy- 
specjalistów. 

Wreszcie, podając przeżycia dzierni- 
karza amerykańskiego w jaskini hardła- 
rzy żywym towarem, dotarliśmy do Se- 
dha rzeczy, przedstawiając w sposób 
poglądowy niemal, metody i tricki, ja- 
kiemi posługują się złoczyńcy, ucha 
dząc w ten sposób argusowego oka 
sprawiedni wości. 

Wychodzóny z założenia, że niema 
rzeczy „o których się nie mówi“, bo 
prikderja niesłuszna w tym wypadku, 4 
trudnia tylko głębsze zbadanie przed- 
nioti, natómiast jawność wywołuje dy 
skusje i pozwała wyciąznąć reastrnpcje 
ogólne, mające najdonłoślejsze żnaczemie 
spoleczne. 


Ą 


Poke 


towarem. 


Streszczńdącć cały podany przeź nas 0- 
blektywnie materjał i zgrupowawszy w 
poszczególnych cykłach p. t. „O czem 
się fiie mówi” „Z dna nędzy ludzkiej” | 
„W szponach handlarzy żywym towa- 
rem" musimy dojść do następujących 
wywodów: 

1) Reglamentacia, oparta zresztą na 
dowolnej interpretacji przepisów admi- 
uistracyjnych, nie jest zgodna z duchem 
prawa,. pocziicieti sprawiedliwości i 
swobód obywatelskich, a jako taka mu* 
si być bezwżęlędnie zaniechana. 

2) Walka z chorobami wenerycznemi 
musi być podięta przez samo społeczeń- 
stwo, drogą najszerszego uświadomie- 
nia mas, zakładania przychodni special- 
nych wychowania młodzieży 1 wszaze- 
piaia poczucia hygieny zarówno przez 
szkołę, jak i przez samorządy, žřzesže- 
mia społecziie. r 

3) walka z haüdiëm żywym towarem, 
a ĉo za tem idzie z prostytucją wogóle 
jest zdamiem samopomocy społecznej, 


całą zashrgułącą na to energlą i spręży- 
steścią. 

Te cztery naczelne postułaty stamo 
wią groźne memento dla mętów, żeru 
jących w Giernnościach na zmieprawta* 
niu duszy ludzkiej, na handlu ciałem 
ludzkim, które są ohydą naszych cza- 
sów i hańbą wieku XX — wieku który 
chce być wiekiem rozkwitu najgórniej- 
szych ideałów ludzkich. 

Podkreśkć należy z całą stanowczo 
ścią, że specjalne u nas robi się w tej 
dziedzinie zbyt mało, a może calkiem 
mię, w porównaniu z pracą, rozwiniętą 
w imiych zakresach. 

Jest to tem smutnicisze, że Polska, 
co jest notorycznie stwierdzone, zajit 
je pierwsze nieomal miejsce w świecie, 
jako rynek podaży dla handlu żywym 
towarem ! 

Uświadarta się u tas masy, jeśli cho- 
dzi o gruźlicę, alkohofizm, wydaje. stę 
pokaźne sumy na walkę z temi plagami 
ludzkości i sżłą rzeczy osiąga się pewne 


która jedynie może poprzeć. jaknajdataj | $7taty. 
w tym kierimku idące zamierzenia kon- 
ferencji międzypaństwowych. 

4) Krzewienie ruchu abolicjonistycz- 
nego winno być podjęte przez państwo z 


w odpowiednio zmniejszonej 


oc 


Promienie srebrnego globu. 


Na dachu kamienicy ukazał się roznegliżowany lunatyk, 


Z Warszawy donoszą: 
Posterunkowy Feliks Kugłer, prze- 
chodząc o północy ulicą Freta, ujrzał 


Jakie mężczyzna ubrany tylko w ko- 
szmię, stał bez ruchu. Ręce miat wycią- 
| gniote ku kisężycówi, głowę w tył od- 
rzuconą, Po chwili postąpił klika kro- 

ków, sprawiając wrażenie jakgdyby 
płynął w powietrzu. 

Zdumiony policiant zadzwomił do bra 


A więc dla odmiany dajmy. Zanim przybył dozorca, przed ka- 


mienicą zgromadził się tłum, żywo ko- 
tremitzjący zdarzenie. Jedni twierdziłi, 
że jest to zbiegły aresztant, inni — że 
roznegliżowany akrobata uciekł ze szpi 
tala św. Jama. 

Zmienacka w tłumie rozległy się o- 
krzyki trwogi bo oto człowiek w ke 
zbliżył się ku krawędzi dachu. opuści 
nog! i zaczął zsuwać się po rymnie. Czy- 
mę toze zdumiewającą zrecznością, bez 

widocznego wysiłku. 

— Drabinę! zawołał poficiant, 
zwracając się do dozorcy, który właś- 
mie ukazał się w bram$a 


Gdy drabina stanęła pod murem, no- 
cny gimnastyk był już na wysokości 
l-go piętra. 

Posterunkowy wdrapał się na spot- 
kanie obywatela, obiął go ka i ku ra- 
radości widzów zniósł na powierzchnię 
kuli ziemskiej. 

Okazało się, Że nieznajonry ma oczy 
zamknięte, Śpi i nie reaguje na pytania. 
Kilka silnych wstrząsów przywróciło 
mu przytomność, Oś że mie 
wie, skąd się wziął na dachu kamienicy 
rr. 5 bowiem jest lokatorem domu pr, 
19 przy uticy Freta. 

Zaprowadzono go do komisariatu. 
Był to 30-letmi Dłonizy Jochman, z za- 
wodu muzyk podwórzowy. 

— Tak, proszę panów, jestem hma- 

iem. Nie kryję się z tem bynażmmiej, 
Rh dotychczas nigdy nie robiłem tak 
długich spacerów. 

Co najdziwnieśsze, że między doma- 
mi nr. 5j m. 19 przebiega poprzeczna 
ulica Świętojerska, w jaki więc sposób |: 
E Jóchmam dotari w negliżu aż tak 


daleko. OWE? 
mie może, 


Tylko o prostytucji nie wolno mówi, 
handel żywym towarem jest tematem 
niepopitlaruym zarówno w publicysty" 
cê. jak na mównicy parlamentarnej. 

To zagadnienie nie znajduje miejsca 
w programach licytujących się wzajem 
hasłami społecznem, partyji! 

Wywoħge to taki Stan rzeczy, 48 
pamją t nis w dzicdzimie reglamenita- 
cji stosunki, wołające o pomstę do Bo- 
ya, rażące barbarzyństwem i środnio* 


ko, że całe zagackięnie urieszczon0 w 
nawiasie irazesu „o czem się mie mówć" 
į rikt też o tem nie mówi. 


Nawet u liliputów bywają szczęśliwe | mniej Czas z tą pruderia barbarzyństwa 


zęrwać ostatecznie. 

Przedewszystkiem niech uderzą się 
w piersi nasi patiamentarzyści Przez 
cały okres działaności obu sehmów and 
jednej ustawy, regulującej w sposób 
prawem przewidziany, dzikde stosnaxki 
regłamentacyjne! 

Ani jednego słowa o tem z mównicy 
parlamentarnej, przez którą przewinęk 
się przecież tyłu suweńnerów, mieng 
cych się być specjalistami opieki spo 
lecznej. 

Sprawa ta jest aktualna zwłaszczł 
obecnie w okresie sanac, w 
kiedy to na czele ministerstwa spra 
wewnętrznych Stoi lekarz, obd 
dużą dozą energii i dobrej wol. 

Rzucamy te uwagi z łamów „Expreq 
su“ w nadziei, że nadeidzie wr 
dzień, kiedy staną się one przedmi 
bacznej uwagi zarówno ze strony 
du, jak i ciał parlamentarnych. 

Czas najwyższy zabrać się do tey 
bo barbarzyństwo, osłamiane hipokri 
zyjmą maksymą „o tem Się nie mów 
przynoczą wstyd zarówno naszemu | 
stynktowi pafstwoweru, jak į „as 


CAS 


Kulisy „ochrany“ 


W myśl uchwały ukraińskiego centralnego ko- 
mitetu wykonawczego utworzony został w gu- 
bernji Chersońskiej w kolonji „Bolszaja Sende- 
menucha” żydowski autonomiczny okręg naro- 
dowy. Okręg ten obejmować będzie cziery sta- 
re kolonje i 20 nowych osad. Ob- 
sżar nowej tej jednostki administracyjno - tery» 
torjalnej wynosi 50.000 dziesięcin í jest zamiesze 
kaly przez ludność wyłącznie żydowską (16,800 


Orgje i bachanalje oficerów carskich! 
Podziemna robota rewolucjonistów! 
Miłostki arystokracji rosyjskiej! 
Zemsta kobiety kochającej! 

i policji moskiewskiej! 


= oto, co złożyło się na powstanie wielkiego dramatu 


z Uroczą 


LEE PARRY 


w głównej roli. 


Żydowski okręg na Ukrainie. 


RO. 


osób). Pierwszy żjazd sowietów żydowskich 
okręgu narodowego odbył się w miesiącu mar- 
ca r. b. 

Żydowskie organizacje Trobośnicze miasta 
Kijowa olisrowały nowemu okręgowi sztandar 
„od kijowskiego żydowskiego ludu pracujące- 
ĝo“. Żydowskie organizacje kulturalne w Kijo- 
wie urządziły zbiórkę na rzecz ułundowania no- 
wenn okręgowi żydowskiej bibijoteki. 


= 3 agocz. AONE. SONA 
G. WARDEN. 


| ZARODNIA w MONTE-CARDO 
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STRESZCZENIE POCZATKU, POWIEŚCI, 
Mloda angiélka, Helena Midelmist, za- 
mieszkująca odłudną willę na brzegu mo- 
rza Śródziermezo, w pobliżu Mośte-Car- 
lo, od dwuch dmi oczekuje kogoś w ogro- 
mnem napiężeniu nerwów. 
zmiecierpirwiona udaje się wreszcie ma 
poszukiwama de Monte-Carlo, lecz w 
drodze pada ze zmęczenia i dzięki pomo- 
cy kdnego z przechodniów Kliforda Ki- 
na wraca do przytomności, poczem wraz 
ze swym zbawcą udaje się do Kasyna. 


Co chwilę podjeżdżały do szerokich 


d E eian = w siólicy hazardu). 
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e 


na fle życia angielskich 


r 


8) 
nobarwriego tlumu trudno jel będzie 
znaleźć tego, kogo szukała. 


Roztatgnionym wzrokiem objęła tło 
czącą się masę ludzi i przeszła obok 
rich spokojnie, trzymając Kliforda pod 
rękę. Mężczyźni obrzucali ją spojrzenia 
mi. pełnemi zachwytu, a kobiety uśmie 
chały się pogardliwie, patrząc na jej 


skromną sukienkę. 


Nie bacząc na swą biedną odzież, 
Helena górówała nad niemi swą Świe- 


drzwi wejściowych eleganckie auta i poļżą miłodościa, którą, niestety, nie może 
wozy, z których wysiadały wytworne|Się poszczycić żadna, choćby najmister 
panie w jaskrawych strojach i o malo-jniej malowana kobieta w Monte-Carlo. 


wanych twarzach, podobnych raczej do 


Przed schodami, prowadzącemi d-a 


lalkowatych główek figur woskowych. |kasyna, Kliford zatrzymał się na chwi'ę 
Szerokie bulwary stanowiły istną |niezdecydoweny. 


wieżą Babel. W tem miejscu spotykali 


się przedstawiciele wszystkich narodo-|dyskrccję — rzekł, zwracając 


wości, wszystkich państw i 


Wy sza arystokracja angielska, bogacijdzicé ile pani ma lat... 
amerykanie, artystki paryskich kabare-|dzo surowe prawa, 


— Proszę mi wybaczyć maleńką nie 


się do 
krajów.jswej towarzyszki — alę muszę wię- 
Tu panują bar- 


pani 


tów, rosujscy książęta — wszyscy tło-|się na Salę tylko w moim towarzystwie 


czyl. się do sal karcianych, pochłaniają 
cych majątek całego świata, 

Na twarzy człowieka doświadczone 
"go ten pstrokaty tłum wywołaiby ironi- 
czny uśmieszek, lecz dla Heleny ci lu- 
dzie byli tylko bogatymi 


cudzoziem-|są dla pani zamknięte!... 
cami — nic więcej. Zastanawiała się w|22-ch lat nic ma prawa wstępu!.. 


ipod warunkiem, jeśli pani ma dostate-|kna, młoda angielka, 


¿zna ilość lat, w co bardzo watpie. 
— %% 
lat, 
— Hm... W takim razie 
Nikt poniżej 


Bar- 


mi chwil LP nad tem. że wśród tog dzo mi przykro, że Cm napróżno: prze: 


może dostać |nym? 


yw | 
wrota rait 


kan 
| | wej. 
|Inwalidach śmirtelne szezątki 
o Leapa któr 
ie podczas wielkiej momy 

Tego jeszcze rou w | 


wszyst- 
odznaczyli się 


W sobotę i niedzielę 
o godzinie 12 w nocy 


Romuald 
ierasieński 


w szlagierowej revtte 


SERVUS, 
GIERAS! 


Towarzysze chwały Napoleona. 
Napoleon Bonaparte otrzyma w swo| się ceremonia 
im „pałacu śmierci" w „Iwwalidach” po | dów 
orszak towarzyszy chwały bojo-, łów, 
zad Francji postanowil chować w|tem. Do licbzy tych dwudziestu ośmiu 
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zeniesienia do Inwal!- 
BR iestu ośmiu generu 
tórzy już rozstali stę z tym świa 


nie będzie jednalt należał general Gal- 


pochowano go w St. Raphael. 


PNY" WIETSE WERS 


szła taki kawał drogi, ale nie wpuszczą |panu dziękuję... Ja Xię.. wstydzę. 


pani dalei jak do foyer... 
— Ale ja go muszę znaleźć... — 


— Czegó?.. Że pani była głodna?.. 


od-|Cóż w tem wstydliwezo?.. Szła pani 


parła Felena, patrząc błagalnym wzro-|taki kawał drogi, upał był straszny, nic 
kieńi ra Klifo1da. — Czy nie mógłby się|więc dziwiego, że zachciało się pani 
pan wystarać dla mnie o przepustkę... |pić i jeść... 


Chciałabym tylko wejść na salę, by po- 
szukać mego Ojca... 


— Niestety, w tym wypadku nie mto|trzech dni nie miałam nic w ustach... 


— Nie... Powód był inny — odparła, 
wsuwając do ust trzecią sznytkę. — Od 
w 


tę pani pomóc... Oto tu, w poczekalni |domu nie było ani kruszynki chleba... 


są dwa wslńe krzeszła, iech pani spo- 


cznie, a ia tvrdczasem wejdę na sałę...|śniej tego nie powiedziała!... 


Pani będzie łaskawa opisać mi szcze- 
gółowo jak wygląda pani ojciec, może 
go znajdę... Czy paui jest pewna, że on 
siedzi w kasytic? 

Helena nic nie odpowiedziała. 

Kiilord spolrzał aa nią i przeraził się 
iej bladością. Nie była to już blada 
twarz, lecz kuloru ziemistego. Nawet 
wargi mie zawierały w sobie ani kropli 
krwi. 

Gay póchvlił się nad nią ogromnie 
zaulugokoi ny. Helena z trudem otwo- 
rzyła oczy i szepnęła niewyraźnie: 

— Jestem głodna.. Troszkę wody.. 

Pożądliwym wzrokiem spojrzała na 
łwesGłu rubliczność, tak spokojnie kon- 
sterującą przy buiccie smaczne zakąski. 

kifiord zerwał się z miejsca. 

Jak można być tak mała domyśl- 
«w — głiewał się na siebie. 
Dlaczego nie pomyślał o tem, że pię 
którą 
swi opiekę. konala z głodu... 


sżzerwcu kończę osiemnaście: 


ROZDZIAŁ II. 
Tragiczna wieść, 
— Dzięki Bogu!... 
się pani: lepici? a- Tak? 
— aka O wiele lepiej... 


i za 


— Mój Boże!.. Dlaczego pani wcze 
Pani mu- 
si przecież zjeść obiad! Chodźmy do 
„Cafe de Paris!*... 

— Nie, nie... Bardzo panu dziękuję. 
Już się posiliłam.. Szkoda mi każdej 
chwili... Muszę znaleźć mego ojca... 

— Jak on wygląda? 

— Ciemny brunet, bardzo podobny 
do mnie, wysokiego wzrostu, 
twarz, ostrzyżona bródka i długie wą- 
sy, On tu miëszla od Bożego Naro- 
dzenia, lecz ja przyjechałam  dopiere 
przed trzema tygodniami, On jest bar- 
dzo małomówny, uprzejm. | ma ślicz- 
ne, błałe ręce. Na pateu lewej ręki nosi 
pierścień z rubinem. Na rękawie nosi 
żałobną opaskę po mojej matce i bazy: 
wa się Edward Midelmist. Mogę jesz- 
cze dodać, że jest kapitanem. Frzypusz 
czam, że to panu wystarczy. 

— Nazwiska tego nie znam, lecz zda 
je się, że widziałem przy jednym ze sta 


wziął pod łów karcianych pewnego pana, podob- 


nego do pani ojca. Muszę się przyziiać 
że rzadko bywam w kasynie z powodu 


braku pieniędzy. Pozwoli pani, że przy 


niosę jeszcze szklankę herbaty- Znajdę 


Czy teraz czujejgo napewno, gdyby bowiem wyszedł, 
spotkalibyśmy go po drodze. 
Bardzo ŚD. c. ul 
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Henry Ford w nig- 
bezpieczeństwie. 


Codziennie otrzymuje listy 
z pogróżkami. 


Milioner obawia 
się nowego za- 
machu. 


Wypadek automobilowy  najbogatt- 
SZEPO 
Henry Forda, ciągle jeszcze przedsta- 
wia zagaxilcowo.  Miarodajne czynniki 
nie zdołały rozstrzygnąć 
problermi, czy manty do czynienia tu- 
taj rzęczywiście z nieszczęśliwym Wy- 
padkiem, czy też z przygotowanym pia- 
nowo zamachem. 

Ford sam od początku dążył 
przyciszenia pogłosek o zamachu i sta- 
nowczo wyraził życzenie, ażeby tno- 
rzorio śtedztwo policyjne w tej sprawie. 
Wielkie arnerykańskie pisma, stojące 
blisko króla automobiłowego, w dłu- 
mich artykułach starają się udowodnić, 
ġe hypoteza zamachu sprzeciwia się 
faktom. 

Caty wypaklek przypisać nałeży nie- 
trzeźwości szofera, który pomimo usta- 
wy probibicyłnej zdołał słę postarać o 


złoskom o zamachn? Niektóre pósma 
unorykańskie twierdzą, że Ford obawia 
so, it dopiero teraz możę być wy- 
konary na niego zamach. ' 

Ford ma bowiem w Detroft tysłące 


Kto pisał fe Esty z pogr? Emirs, na ło 
pytanie dotychczas pofkja która ma 


amerykańskiego przemysłowca | 
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W Rzymie udute sle obecnie nOwy most przez rzekę Tyr. Bedzie ło najdokładniejszy mos? we wreczhem mieścia 


Zgon Gastona Leroux 


najpopularniejszego autora powieści detektywno-kry- 


minalnych. 


Karjerę swą rozpoczął jako reporter 


Depesze doniosły, że w Nicei zmarł 
Gaston Leroux, autor licznych i najpo- 


już awe anonimy w ręku, nie zdołała |Pułarniejszych, chyba powieści detek- 
dać olfpowiedzi, jednakowoż istnieją |(YWno - sensacyjnych. 
powe Ślady, które doprowadzić mogą| Bohater jego powieści, rozchodzą- 


do wykryc anontmowego 


atrtora, |cych się w setkach tysięcy egzemplarzy 


wzężędnie ankmowych autorów, bo|reporter - detektyw Rouletabilie stał się 


prawdopodotnie jst kch więcej 
Jek już swego czasu donosiiitmy w 
Detroit £ Sza Lois przed kiku miesiaca- 


we Francji nieledwie, że żyjącą postacią. 
Z okazji śmierci Gastona Leroux, któ 
ry karjerę swą rozpoczął jako dzienni- 


mi utworzy słę formalna organizacja |karz, warto przytoczyć jego osobiste 


przeciwko Feunrykowi Ferdowi. 

Członkowie tego związku  zamie- 
rzejącego zwalczać Forda w dziedzinie 
gospodarczej są to przeważnie kupcy 
detalśczy z Dotrolt, których sołą w oku 
jest fakt, że Ford dia swoich współpra- 
oawników, a także dła szerszej publicz- 
ności otworzył wielkie domy towaro- 
we, gdzie słę sprzedaje środki żywno- 
ści, odzież | inne artykuły pierwszej 
potrzeby po cenach bardzo niskich. 

Wobec tego kupcy otwonzyłi orza- 
nizację, mającą na cełu zwalczanie 
przedsiębiorstw  hamdłowych Forda. 
Członkowie tej organizacji  nmsieli sie 
zobowiązać, że nie będa kupować to- 
warów nu żadnego z hurtowników, któ- 
ry dostarcza towaru Fordowi. Pozatem 
kupcy ci postanowili bojkotować auto- 
mobiłe Forda. 

Tymczasem Ford otworzył takie 
same domy towarowe w Chicago į w 
Nowym Jorku. Liga kupców w Detroit 
stawa stę teraz o to, aby pozyskać świat 
hamdłowy owych miast dla walki z 
Fordem. Oczywiście Ford jest dosyć 
stlrrysn, ażeby sie nie obawiać ataku ze 
stroswy drobnych kupców w Detroit, 
dgyby jednak ta wojna z Fordem prze- 
niosła się również ua tereny 


miiljonowych miast amerykańskich, to 


wspomnienie z epoki wojny 
japońskiej. 

Gdy byłem reporterem — pisze Ga- 
ston Leroux — to jest, gdy byłem Roun- 
letabiliem, wśród korespondentów pism 
wszystkich państw toczyła się zacięta 
walka ! informacje. Przypominam co- 
bie jedną z takich batalji, z której wy- 
szedłem, zresztą, zwycięsko. Przebie- 
głość 1 talent detektywa, które uczyniły 
potem sławę memu bohaterowi, zabły- 
sły już wówczas w dość szczególny spo- 
sób n mnie, młodego, niedoświadczonego 
reportera. 

Było to w Petersburgu, pod koniec 
wojny rosyjsko - japońskiej. W kołach 
politycznych panował niepokój co do or- 
jentacji, jaką obierze Rosja... Witte był 
n władzy a Berlin okazywał wiele u- 
przejmości Petersburgowi. Pewnego ran 
ka udałem się do abmasadora naszego, 
Bomparda i zakomunikowałem mu wia- 
domość tai: niezwykłą że mi nie uwie- 
rzył! 

Bompard był człowiekiem o otwartej 
głowie, wyzbył się dawno przesądów 
swej sfery i nie gardził bynajmniej dzien 
nikarzami. Zaprosił mnie na obiad. Se 


rosyjsko - 


wiiefkich | *iadomosz: nie mógł uwierzyć. 


— (ddyby to była prawda... nie data- 


król automobiiów musiałby pomilimo | by się tak ukryć!.. Nie, to niemożliwe! 


wszystko walczyć z pewidemi 
ścian, Niewątpliwie jednak Ford, któ- 
ry fest niietytko przedsiębiorczym prze- 


trudne- | -- mówił. 


- Wiadomość, którą mu zakomunikowa 


„Matinsa*. 


— Skądże pan wytrzasnął tę niepraw 
dopodobną wiadomość? — pytał Bom- 
pard. 

— Nie wolno mi zdradzić tajemnicy, 
panie ministrze!.. Przysiągłem!.. Ale 
wiadomość jest prawdziwa! Zato ręczę! 

Tegoż dnia zatelęgrafowałem do 
„Matina“. 

Wybuchnął skandal. Wszyscy moi 
koledzy i wszystkie agencje prostowały 
moją wiadomość, jako fałszywą... Rosyj- 
ski minister spraw zagranicznych Latis- 
dorf odpowiedział dzienni...rzom zebra- 
nym w jego gabinecie, że informacja by- 
ła wyssana .. palca. Wieczorem, kole- 
dzy moi stawiali mi na pocieszenie szam 
pana w restauracji u słynnego „Mie- 
dwiedzia”. 

Od Matica" otrzymałem telegraficz 
ne zapytani”, czy upieram się przy mej 
wiadomości... Odpowiedziałem: 

- iak. Wbrew wszystkimi 

Ambasador usiłował |... tłumaczyć: 

— Panie, gdyby miało nastąpić spot- 
kanie dwuch monarchów, wiedziałby o 
tem przedewszystkiem minister Spraw 
zagranicznych. Zakpiono sobie z pana! 

Ambasador był zdumiony mym upo- 
TE, 

Premjer 
Portsmcuth, gdzie miał podpisać trak- 
«ai pokojowy z Japonią, przejeżdżał 
przez Paryż; oświadczył on prasie, że 
on, premier nic © podobnem spotkaniu 
nie słyszał! 

Znowu otrzyniałcm depeszę z pyta- 
niern od Matina“ Odpowiedziałem: 

— Nic się nie zmieniło. Spotkanie 
monarchów 1astąpi!.. podałem nawet 
dzień i godzinę owego spotkania! 

! nastąpiło. Na morzu Bałtyckiem. 
na pokładzie jachtn carskiego „Gwiazda 
Folarna*. który wyjechał naprzeciw ja- 
chin Wilhelma IL... Spotkanie niezm:er- 


imysłowcem, ale i filozoiem, nie ulękn* 197, brzmiała: Car udaje się na osodi-|nej wagi, naskutek którego Mikołaj H 


się tej walki 


ste spotkanie z Wilkelmem U. 


na długi czas dostał się pod wpływ swe 


ministrów Witte, iadąc do 


go potężnego sąsiada... 

Porażka w Mandżurii skłoniła go do 
tezo aktu słabości... Sprawa została 
ułożona między monarchami, z pominię- 
ciem całego personelu politycznego i dy 
plomatycznego. 

W jaki sposób wiedziałem to, o czem 
nie wiedział ani premier, ani minister 
spraw zagranicznych, ani ambasadoro- 
wie? 

W bardzo prosty t.. 

Mikołaj Il mógł nie zdradzić sekretu 
spotkania przed ministrem, ale musiał go 
zwierzyć swemu kucharzowi, który 
przygotowywał na oznaczony dzień 
obiad galowy według wszelkich przepi- 
sów etykłety dworskiej! 

Ja zaś, z zasady i łakornstwa, bya 
łem w świetnych stosunkach z dwoma 
głównymi kucharzarni cara, wielkimi pa 
nami, którzy zarządzali całą armją kuch 
cików.. Odwiedzałem ich często w ich 
willach prywatnych w Peterhofie i Kras 
nym Siołe i tam otrzymywałem cenne 
wiadomości... Tam też powiedziano mi 
na ucho wielką tajemnicę... 

Kierownikami kuchni carskiej był 
wówczas panowie Cubat i Poncet, któr 
rzy zmieniali się co dwa tygodnie... 

Natychmiast po spotkaniu, car zarzą 
dził śledztwo, którego kierownictwo po- 
ruczył marszałkowi dworu. 

Z łatwością dowiedziano się, że wk 
nę ponoszą kucharze... 

Cubat otrzymał surową nagane 
Drżał jeszcze, gdy mi to opowiadał. 

Nie rozumiał zresztą zaco go zwymyślas 
to... gdyż jnformatorem moim tymcza- 
sem był Poncet, 

W tydzień później, gdy zwycięstwo 
moje było już pewne, dla odmiany, ja 
stawiałem szampana mym kolegom z 
nad Tamizy”... 

Takie było prawdziwe zwycięstwo 
Gastona Leroux w czasie, gdy sam jęsze 
cze był skromnym Routelabillegy 


|.2i 


na odgadnięcie rezutatów meczów: 


Turyści — Pogoń (Lwów) 


<a 


w ——— Z EJ: 


Rezultaty trzeciego konkursu. 


již Łódź, 21 kwietnia. 


Nadchodzącą  miedzieła przyniesie 


Nie było na niedzielnym meczu Tu-| łódzkim sportowcom niełada sensacie. 


rystów z Wisłą takiego optymisty, któ- 


W spotkaniu o mistrzostwo ligi pań- 


ryby przewidział tak wysokocyfrową |stwowej zmierzą swe siły: mistrz Pol- 
wygraną barw łódzkich. Nie znalazł się|sk: lwowska Pogoń i mistrz naszego 


też podobny optymista w naszym trze- 
Gan konkursie spohtowym, który zgro- 
niadził 1460 odpowiedzi. 

Miłą nadwyraz niespodziankę spra- 
wił mistrz Łodzi swoinm adherentom. 
Na wspomnianą wyżej liczbę odpowie- 
dzy, zal ie 200 było przychylnych dla 
fioletowych. Przepowiadano im zwy- 
cięstwa Skromme 2:1, 3:2, 4:3. Znaleźli 
się jednak i tacy, którzy odpowiadali na 
„Mp-hurra* 3:0 i 4:1. Końcowego wy- 
niku zawodów Turystów — Wisła ' 

R nikt nie odgadi. 

Najbardziej zbliżone iuż były odpowie- 
dz; 4:1. Tych zaledwie było 2, Wspom- 
mane dwie zbliżone odpowiedzi pierw- 
szego warunku naszego konkursu (wy- 
nik meczu Turyści — Wisła), nie dopel- 
nity się. Wynik meczu ŁKS — TKS był 
podany tylko w przybliżeniu. W obu 
wypadkach wynik drugiego meczu 
brzmiał 3:1 i 4:2 dla ŁKS-u. 

| Dalei, zwycięstwo ŁKS-u przepowie- 
działo z górą 1100 czytelników. Prze- 
szło 300 czytelników odgadło wynik 
końcowy 4:1 dla barw czerwonych. 

Stanęfiśnty wobec trudnego zadania 
przyznania nagród. Żaden z czytelni: 
ków mie zgadł końcowych, wyników 0- 
bu spotkań świątecznych o mistrzostwo 
Legi państwowej. Dwóch odpowiedziało 
iwarimkom naszego trzeciego konkursu 
,w przybliżeniu. Pomiędzy nimi postano- 
"wiliśmy rozlosować pierwsze dwie na- 
¿sze nagrody. 
| . Pierwszą natyrodę w fpostacj 10 bite- 
tów do kino-teatru „Casino* otrzymał 
p. Jan Raiski zamieszk. przy ul. Wól- 
czańskiej 137. 

Drugą nagrodę w postaci 8 biletów 
do kino-teatru „Casino“ otrzymał p. Le- 
on Kamiński zamieszk. przy ul. Ryb- 
nej 13. 

Dalsze trzy nagrody postanowiliśmy 
rozlosować pomiędzy tych czytelnikó v, 
którzy odgadli końcowy wynik spot- 
kania ŁKS — TKS, alfe również przewi- 
dzieli zwycięstwo Turystów nad „Wi 
sła*. 

Trzecią nagrodę w postaci 5 biletów 
do kino-teatru „Casino“ atrzymała p. 
Olimpia Woiciechowiczówna, zamieszk. 
przy ul. Prez. Narutowicza 46. 

Czwartą nagrodę w postaci 3 biletów 
do kino-teatru „Casino“ otrzymał p. Zy- 


gmunt Szulec zamieszk. przy ul. Alek- |: 


sandrowskiej 28. 

Piątą nagrodę w postaci 2 biletów do 
kino-teatru „Casino“ otrzymał p. Eugen 
jusz Soczyński zamieszk. przy ul. Piotr- 
kowskiej 81. 

Po dbiór nagród proszeni są wyżei 
‘wymienieni o zgłoszenie się do redak- 
ch (Piotrkowska 49 I piętro 8. oficyna) 
w czwartek między godz. 6—7 wieczór. 


1 Przystępujemy do ogłoszenia czwar- 
tego konkursu sportowego, który bę- 


dzie polegał na odgadnięciu końcowych | 


rezudtatów zawodów 
Turyści — Pogoń (Lwów) w Łodzi i 
ŁKS Ruch (W. Hajduki) 
w W. Fajdukach. 


p ma 


miasta kłub Turystów. Czterokrotny 
mistrz Polski, reprezentatywny zespół 
naszych barw narodowych, niemal nie- 


pokonanaw kraju drużyna nadpełtwiań - | 


ska, przybywa do Łodzi poprzedzona 
niebywałym rozgłosetn. 

Niedzielny mecz Turystów z Pogo- 
nią będzię bezwątpienia 


ewenementem wiosennego sezonu- spor- 


towego w naszem mieście. 

Pogoń przybywa do Łodzi w swym 
najsilniejszym składzie z Wackiem Ku- 
charem, dr, Garbieniem, Batschem, Ka- 
relem Henkem, Słoneckim, iGebartow= 
skim, Fichtlem na czele. Turyści przy- 
gotowują się do niedzielnego spotkanai 
z godną podkreślenia starannością. 

Na którem boisku zawody te dojdą 
do skutku, dotąd nie wiadomo. Boisko 
przy ul. Wodnej nie będzie w stanie po- 
mieścić tych tłumów widzów, które bez 
wątpienia zalegmą plac Turystów. W 
Każdym bądź razie na boisku przy ul. 
Wodnej przystępują Turyści do nadbu- 
dowy trybun. W wypadku gdyby zawo- 
dy niedzielne miały się odbyć na tem 
boisku trybuny będą już powiększone. 
Mecz niedzielny obudził w najszerszych 
kołach psortowych kolosalną sensacie, 
albowiem Pogoń ze względu na dużą 
przestrzeń dzielącą Lwów od Łodzi nie 
była w naszem mieście od r. 1923. , 

W tym samym czasie kiedy na Dois- 
ku w Łodzi rozegraną zostanie sensa- 
cyjne spotkamie Turystów z Pogonią 
twowską, w Wielkich Hajdukach spotka 
se ŁKS z mistrzem okręgu górnoślą- 
sk ego Ruchem, również o. zaszczytny 
tytuł mistrza Ligi państwowej. Wobec 
niespecjalnie wysokiej formy w jakiej 
się znajduje Ruch o czem zresztą świad- 
czą uzyskane ostatnio przezń wyniki o 
m:strzostwo z IFG 0:7, z W'słą 0:2, spo 
dziewać się należy łatwego zwycięstwa 
łodzian, którzy zmajduiją się dziś w 
wspamiaej formie. - 

Warunki czwartego konkursu spor- 
towego „Expressu Wieczornego“ są 


identyczne z warunkami poprzednich. | toni 


Lista nagród również niezmieniona. 
Kupon będzie zamieszczony w sobot- 
nim „Expressię*. 


Dziś 
rozdane będą nagrody 
z il-go i Iil-go 

konkursu „Expressu* 

Dziś rozdane będą nagrody z drugie- 
go i trzeciego konkursu sportowego 
„Expressu*”. 

Nagrodzeni czytelnicy zechcą się; 
zgłosić do redakcji „Expressu“ (Piotr- 


kowska 49) w godzinach od 5 — 7 w. | 


Pierwszy bieg na pr 


|ganizowany przez TS. „Kruschender”. 
Regulamin biegu następujący: trasa bie, 
gu wynosi 4 klm, teren, boisko, ulica i 
pola, bieg dostępny jest dla wszystkich 


zelai w 
W najbliższą niedzielę w Pabjanicach | 
| odbędzie się pierwszy bieg na przełaj Or | 


bzwarty konkurs sportowy „SXADTESSI Uroczystu PNA polskiej Y.M. CA. 


Zdjęcie nasze przedstawia ambasadora Stanów Ziedioczówych STETSONA w 


chwili gdy przemawia. Na lewo prof. 


DYBOWSKI, który tłumaczy przemo- 


wę na język polski. | 
U góry tablica pamiątkowa ś. p. FENNA, który swym wspaniałym darem imo 


żliwił zapoczątkowanie budowy gmachi. 
E 


Obecny stan mistrzostwa Polski w Lidze. 


Ezami KKS. i Wist 


Obecny stan mistrzostwa Polski w 
Lidze przedstawia się nadzwyczaj cieka 


'wie, gdyż na ogólną ilość rozegranych 


dotychczas zawodów (36) stosunek bra- 
mek wypadł 89:89, czyli, że 89 bramek 
strzelono dobrych i 89 dano sobie strze- 
lić; pierwsza grupa Klubów prowadzą- 
cych 'w mistrzostwie tj. Czarni, ŁKS. 
Wisła, IFC, TKS., Polonja i Pogoń, 
strzeliła sobie ogółem 100 bramek w 20 
grach, druga grupa składająca się z klu- 
bów: Warszawianka, uryści, Legja, 
Warta, Hasmonea, Jutrzenka, Ruch, w 
16 grach strzeliła sobie 78 bramek. Punk 


Szczegóły zwycięstwa 
Warszawy 


o 


i prowadzą w fabli 


towo tabela obecnie wygląda następują- 
co: 1) Czarni 6 pnt. bramek 12:2, gier 
3, 2) ŁKS, 6 pnt. bramek 8:2 gier 3, 3) 
Wisła 6 pnt. bramek 11:6 gier 4, 4) IKC. 
4 pnt: bramek 11:1 gier 2, 5) TKS. 


Warszawianka put, 2 bra- 
6:1 gier 3, 10) Legia pnt. 4:10 
gier 3, 11) Warta pnt, 0 bramek 1:5 gier 
2, 12) Hasmonea pnt. 0 bramek 1:7 gier 
1, 13) Jutrzenka pat, 0 bramek 1:10 gier 
2 i 14) Ruch pnt, 0 bramek 0:9 gier 2. 


EEN 


kombinowanej drużyny 
w Gdańsku. 


a pm 2 Op aa 


Marynarie:pol$ty:Sarawili Warszawianom Owad. 


Jak już donosiliśmy, komb, druż. Po- 
ji i Warszawianki zwyciężyła w po- 
niedziałek repr. Gdańska, złożoną z gra- 
czy: czterech najlepszych klubów, nale- 
żących do tak zw. Ligi gdańskiej, Repr. 
Gdańska zestawiona była z samych gra- 
czy niemieckich, ponieważ jedyny klub 
posi Gedanja do Ligi gdańskiej nie na- 
eży. 

Drużyna warszawska grała w skła- 
dzie: Domański, Redlich, Bułanow, Tu- 
palski, Loth, Zwierz, Zimowski, Jung, 
Ałaszewski, Emchowicz, Luxemburg, 
Warszawianie okazali się zespołem zna- 
cznie lepszym od gospodarzy, bardzo sil 
nych fizycznie i szybkich, ale stojących 
na dość prymitywnym poziomie technicz 
nym i kombinacyjnym. Zwłaszcza pomoc 
warszawska grała doskonale i zupełnie 


|rozbijała wszelk e akcje ofenzywy gdań- | 


szczan, tak, że Domański miał zaledwie 


ERAT 


obywateli Rzeczypospolitej Polskiej tak 
zrzeszonych w LA, jak i niezrzeszo 
nych, startowe wynosi 50 gr od zawod- 
mika, pierwszych 6-ciu otrzymuje żeto- 
ny, Bieg odbędzie się wedłuś przepisów 
PZLA 


parę sytuacji, które zresztą wyjaśnił bez 
zarzutu 


Publiczność gdańska, aczkolwiek wy 
ralnie s atyzowała z drużyną miej- 
soową, zachowała się jednak najzupeł- 
| niej taktownie. Kolonja polska w Gdań- 
(sku bardzo serdecznie przyjmowała war 
|szawskich piłkarzy, których trjumf wy- 
wołał zrozumiałe zadowolenie, zwłasz- 
| cza marynarze polscy przywitali zwy= 
|cięztwo warszawian z entuzjazmem, Ła- 
| dna gra drużyny warszawskiej spotkała 

jcie z powszechnem uznaniem, 
HET EOSOCZLĄU DZE: PYT TATA 


| Nowe 4 kluby 
przystąpły do Łódzkiej 
Lig: Piski Nożnej. 


Dowiadujemy się z sekretarjatu Łódz 
kiei Okręgowej Ligi Piliki Nożnej, że w 
|ostatnich dniach do Ligi w Łodzi przy- 
|stąpiły jeszcze cztery towarzystwa spor 
towe a mianowicie: TG. „Sokół „Pab- 
anice", „Jedność Pabjanice", Gwiazda, 
Zgierz i Hasmonea, Łódź, Obecnie Łódz 
ka Łiga liczy 21 klubów piłkarskich. 
Nowe kluby zostały czesowe zaliczone 
do Ligi II-ej, 


m ie r „aw a a E S 
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ZA EXPRESS WIECZORNY 


—— 


Str. 8. 
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Impertynencje Wilhelma Il. Strzały i trupy | _ Kafastroia lotnicza. 


na pograniczu sowiecko-| Czterech lotników spło= 


pod adresem Ameryki i jej żołnierzy. rumuńskiem. nęło żywcem. 
Nowy Jork, 21 kwietnia. |dniając ten moment subjektywny, przy- Ryga, 21 kwietnia, Londyn, 21 kwietnia. 


Wełerant 104 pułku milicji Stanów |chylił się do ich prośby, nimo, że wal- ! REY z d p : 
Zjednocz. Ameryki Północnej zwrócili |czyk przeciw niemu. Były cesarz Wil- o GB. Pa Z, W hrabstwie Kent spadł angielski 
Się do b. oesarza Wilhelma z prośbą aby |helm zaznaczył w odpowiedzi, która| ozu sowiecko-rumuńskim, w którem kil | samolot wojskowy. S 

z okazji rocznicy bitwy, w której wzię- |w tych dniach przesłał, że Ameryka by-| bu żołnierzy zostało zabitych i ranio- Czterech lotników żywcem spłonę- 
E udzaił, napisał im parę słów na rzecz |nafmniej nie stała po słusznej stronie w nych to = 

4] wę id O za AMM liście Al key dynią zo Gere faria i 

stwier: merz po obu ańscy nie ma w b - Mereżkowski W nędzy 


` 


stronach walczył w szczerej wierze, 'ż|nymi ze swych czynów. Odpowiedź ta e 
działa w słusznej sprawie, wobec tego! szeroko opublikowana, wywarła jaknaj- Słynne go pisarza r atują Trzęsienie ZIEMI 


węterami proszą Wilhelma, aby uwzglę- gorsze wrażenie. 
z opresn Szwedzi.  |na Oceanie Spokomym. 


Zderzenie pociągu | Pożar na okręcie. „Siegodnia* donosi, że znany powie Londyn, 21 kwietnia. 


ściopisarz rosyjski Mereżkowski, za- -"hodniej części oceanu Spo- 
a samochodem. R 7 « 4 TATS t srice ng mAN muuraa T Arin re PA elo sa ai silne trzęsienie 
A m e Matin OT! z Szang na FO <13 F 
„Potit Parisien“ donosi z Lilie, iż na okręcie chińskim „Denhu* wybuchł po-|We- „W związku z tem członkowie |ziemi, które dotknęło wyspy Filipiń 
przejeździe kołejowym koło Haubourdin | - Na a ało się 2/Szwedzkiego klubu literackiego w skie I Formozę. O rozmiarach szkód, 
pociąg najechał na samochód. Jedna o- | Żar. okręcie tym znajdowało się 2 iSztokholmie urządzili poświęcony twór|wyrządzuaych przez trzęsienie zieni, 
soba została zabita, a jedna ciężko ra-|tysiące osób cywilnych i około 1000| czości Mereżkowskiazo wieczór, cały |dqotvchczas brak dokładniejszych da- 
mona. Dróżnik kołejowy, mający nadzór | wojskowych. Wiele osób utonęło. dochód, z którego przeznaczono na ko- |nvch 
mad sztabanem, został aresztowany. rzyść pisarza. a 


Dziś i dni następnych!!! 


Realistyczna historja intymnego konfliktu małżeńskiego, odwieczna walka dwóch płet 


_WYZWOLON. 
KOBIETA 


(Dzisiejsza Kobieta mix wczorajszego małżeństwa) 


Mąż — despota, który odebrał żonie wolność i narzucił jej swoją tyranię, to ulubie- 
a niec Łodzi 


WŁODZIMIERZ 
GAJDAROW 


Kobieta. która podjęła walkę z przemocą silniejszej płci, to urocza 


' AUD EGEDE NISSEN 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. L. KANTORA. ) 
Początek o godz. 3.30 | Początek o godz. 3.30 
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pE (żę Dr med, yuczam malowa- ż | 5 
Fabryka Fartachów i Bielizny CEER EN zm pie trerowan POSZUKU g pokoju 


| 7 złotkiem, brokatem, 
F.SCHILLER | e waz ||. MUk SLOWNESS uh pokoja z kuchnia 


Piotrkowska 294, tel. 22 89| Zawadzka Na 1. Chor, skórne we- | RÓwnięż najnowsze z oddzitlnem wejściem wyrost z klatki 


Dr. 


Łódź, Gdańska (Długa) 66 tel. 31-06 przy przystanku tremw. pabjaniekich) | Telefon Nr. 25-38 neryc?nei płciowe | hafty białe, koloro 
k $ NT. 1 3 U "Ischodowej w centrum miasta za sowh 
POLECA madzwyccaj dobrych i cennych przyjmuje chorych w chorobach wszyst- | ' Choroby skórne , | ve, filet, toledo —j Raani e A 
fartuchów I bielizny podług najnow, modeli, kich specjalności od g. 10 rano da órej | włosów, wenervcz: zg; pk aplikacja, wenecka, i Addi Ar zeznał Z Fi 
Jednocześnie zawiadamiam, iż w moim: przed* po poł, Szczepienie ospy, analizy (MO |ne | moczopiciowe Tel, 53-53 robota, wszystko |administraci „Republiki" pod „Naty h 
siębiorstwie adam także zagranięzna fabrykaty cze, kału, krwi, piwocin etc) operacje | (leczenie światłem Przyimuje od 9—į | maszynowe  Kaul-lmzągi" " I 
pier h jakości, ` opatrunki, Lampa kwarcowa ji od 6—8, Dla pań | manowa. P otrkow » 
UTEKETKKEEEEKTFTLECECOCODOEECECETUF) pęta S siata: nroraionrami IEA E EE Prr 
; malin E n = Wizyty na mieście. — Róntgena. Dia niezamożnych | essamememmmummamess ~ 
2 Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele | przyjmuje od 9—2} _ ceny lecznic. 50 gr wykuwi tny A Ę r 
(A | ili (ip f (il omaani y świetine, Naświetlania lampą kwarco- iod 5—8 KRANA w manicure Prze- mi 
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